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się jasną sm ugą światła w dziejach mnóstwa  
serc polsk ich  i całej naszej Ojczyzny.

Święty  Andrzeju Bobolo, w eź nas w szyst­
kich w serdeczną, a przemożną opiekę; niech

nas Bóg przez Ciebie broni od złego  i wszel  
kim dobrem napełniał Amen.

Ks. Jan Rostworowski T. J.

Wobec wizji chrześcijańskiego ustroju.
Od Redakcji:

A rtyku ł niniejszy zamieszczamy przecie wszyst­
k im  jako artykuł dyskusyjny i gorąco prosimy  
czytelniczki em. czytelnikom o zabranie głosu na 
tematy poruszone.

Program Akcji Katolickiej jest programem  
maksymalistycznym. Jej celem jest przecież
— pełne chrześcijaństwo.

Przez Akcję Katolicką zdążamy nie tylko  
do jak najdalej idącego udoskonalenia  jedno­
stek  ludzkich, lecz także do zasadniczych  
zmian dotyczących współżycia  ich ze sobą,
— do reformy urządzeń społecznych, a nawet  
ustroju własności. Oczywiście, samo przepro 
wadzenie tych reform leżeć będzie w rękach  
państwa, które posiada odpow iednie po temu  
środki. Lecz zadaniem Akcji jest poruszyć  
opinię, nadać kierunek tym przemianom, a 
przede wszystkim, wychow ać ludzi do nowego  
ustroju.

Pełne chrześcijaństwo! Zniknąć ma prze­
dział między „bogatymi" a „biednymi", w dzi­
siejszym tych s łów  rozumieniu, bo każda w ła­
sność, choć m iędzy prywatne osoby podzie lo­
na, s łużyć ma nie tylko jej posiadaczom, lecz  
ogółowi. Sprawiedliwy podział dochodu sp o łe ­
cznego, uzupełniony chrześcijańskim m iło ­
sierdziem, stworzy dla każdego dostateczne  
warunki do życia i kształtowania swej o sob o­
wości. Nie będzie „dobrze” i „źle" „urodzo­
nych", bo pojęcia takie nie utrzymają się 
w atmosferze przenikających tę jedną wielką  
chrześcijańską rodzinę, w jaką przemieni się  
społeczność ludzka. Zmieni się gruntownie  
w spółżycie  ludzi, ich wzajemne odnoszenie  
się do siebie. Traktować się będziem y na­
prawdę jako bracia w Chrystusie. Pracodawca  
uszanuje w swym robotniku obraz i podo­
bieństwo Boże i serdecznie współpracować  
będzie z tym, któremu Bóg naznaczył, by przez 
pracę wspólnie z nim używał danej mu we 
włodarstwo własności. Robotnik wyzbędzie  
się zazdrości, wiedząc, że sprawiedliwa zap ła­
ta i opieka organizacji społecznych dadzą mu  
możność dojścia do w łasn ego  mienia. Światem  
nie będzie już kierować pycha, żądza złota  
i władzy, bo w szyscy  zrozumieją, że człow iek  
jest pyłkiem w obec Boga i nie ma się z cze­
go pysznić, a władza i złoto, to marność nad  
marnościami, i że używać ich należy tylko  
jako środków do celu w yższego, a nigdy jako 
narzędzi osobistej rozkoszy.

Nie są to mrzonki ani egzaltacja. Nie, to 
jest realny program, to wizja, wyprowadzona  
z Piusowej encykliki „Quadragesimo Anno". 
Dlatego musimy ją w stu procentach zaak­
ceptować. I musimy się z tym pogodzić, że 
prawdziwą Akcją Katolicką nie jest ta, która 
poprzestaje na masowych zjazdach, śpiewach,  
sztandarach i tp., lecz  która prawdziwie wal­
czy o w łaściw y efekt, o uchrześcijanienie życia  
społecznego. A do tego trzeba, byśmy się  
zdobyli na heroizm apostolstwa czynu w tym 
właśn ie  najtrudniejszym zakresie, w sprawach  
dotyczących używania przez nas dóbr docze­
snych.

„Powrót do skromnego życia..."  — jak 
czytamy w enc. „Divini Redemptoris". Miło­
sierdzie... Tak, ale to wszystko mało. Miło­
sierdzie nie może być ochłapem, paliatywem.  
„Nie można domu budować od dachu" pisze  
pewien  wybitny katolicki socjolog, kom entu­
jąc zdanie Piusa XI z enc. „Quadragesimo  
Anno": „miłość nie może zastąpić spraw ie­
dliwości".

A w ięc — s p r a w i e d l i w o ś ć  społeczna!  
Jak ją realizow ać? „Miłość pozbawiająca ro­
botnika zapłaty, która mu się s łusznie  n a ­
leży" — pisze twardo Ojciec święty  
w enc. „Divini Redemptoris", jakby kontynu­
ując m yśl poprzednią — „nie jest miłością,  
lecz nędznym jej pozorem". Czy my, polscy  
ziemianie, dawaliśmy swoim robotnikom za­
w sze sprawiedliwą zapłatę? Czy sum w yda­
w anych na cele dobroczynno, nie uzysk iw ali­
śmy kosztem nędznych warunków życiowych  
dawanych naszej służbie, b łędnie rozumując, 
że „gospodarstwo nie jest instytucją charyta­
tywną i musi odrzucać jak najwyższe zysk i”, 
choćby dzięki zastosow aniu  śm iesznie niskich  
w ynagrodzeń robotniczych?

„Olbrzymia armia robotników rolnych, ze ­
pchniętych  na najniższy poziom życia i w sze l­
kiej pozbawionych nadziei dojścia k iedyś do 
kaw ałka ziemi, jeśli nie wejdzie się na drogę  
celow ych i skutecznych reform" — pisze Pius 
XI, mając prawdopodobnie na myśli i naszych  
polskich fornali, mieszkających w nędznych  
barakach, „skarbówki" śpiące na pryczach  
z krowami i nie mające wolnych niedziel,  
oraz biedotę, dochodzącą do dworu na zarobek.

S łyszę  zarzut; to w szystko  przesada, a p o ­
za tym — gospodarstw o nie daje takich do­
chodów, by można było  płacić więcej, niż 
się płaci obecnie-


